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Em igracja. nie wyjeżdżał z portu a mężczyźni gro­
zili mu zem tą, ale bez skutku.

  i Zrozpaczeni zaczęli rzucać się do mo* |
rza i to dop’Vro skłoniło zimnego m iry- .Komedjr 

Niejednokrotnie zabieraliśmy już głoi arza, że wrócił do portu i wyjechał do ,
wyohodźtwe ludu naszego za miasta, celem wyjednania u władz upo-jj Jeżeli

T e a t r .
Oj mężczyźni, mężczyźni ! 
w 4-ch ak tach  Ke simierza Zalewskiego.

w sprawie
granice kraju.
ze

W ychodząc z założenia, j ważnienia do wysadzenia wychodźców, 
emigracja jest zwykle naturalnym j Skutek był taki, ie  pozwolc-o im opu 

społeczno-ekonomicznym

pisać rzecs lekką, to tak pisać,

objawem społeczno-ekonomicznym i ja 
ko taki, n h  da się powstrzymać, prse- 
mawialiśmy za tern, aby do wy et jdź- 
ców nie stosować środków poMcyjnych, 
eoz przez pouczanie powstrzymywać icb 

tylko od puszczania się na niepewno 
.osy. Cały zaś prąd emigracyjny radzi­
liśmy ująć w karby i skierować go_ tan , 
gdzieby lud nasz nie marniał materjalnie 
lub przynajmniej narodowo, lecz prze­
ciwnie mógł stać się potężnym czyn­
nikiem w uaszem życiu narodowo-polity- 
ezrem.

Głos nasz przebrzmiał na raz.e bez 
echa, a lud tymozasem coraz tłumniej 
wynosił się za murze. Zaraźliwa gorą­
czka emigracyjna, która do n'«dawna 
grasowaia tylko w Galicji i w W ielko-
polaco, rozszerzyła się i na zabór rosyj­
ski, gdzie przybrała wyraźnie charakter

. ’  ’  I B .  ł .  M r ,  1 .  n .  A  VM U / I n  « m i  rfcTl ¥11epidemji. Pojawili się tam bezimienni, 
wielką tajemnicą otoczeni tjenci, któizy 
eało wioski polskie przeprowadzają przez 
granicę pruską, transportują ciemny lud 
do portów niemieckich i belgijskich, aby 
go wyprawić do Brazylji lub Argon- 
tynji.

Na jakie trudy lud przy tom narażo­
ny, jak bywa wyzyskiwany— nie będziemy 
opisywali. Powiem ; tylko, »e okropno 
rzeczy, jakie opisy ziano przed sądom w 
Wadowicach, powtarzają się codziennie 
na wielką skalę na granicy pruzko-rozjj- 
skiej, na dworcach w Berlinu, i ł - o -  
werze, Bremie, Autwerpji i t. d. Nu do­
syć na tern, bo na graaioy przychodni od 
czasu do czasu do starcia między rosyj­
ską strażą a tłumami wychodźców. Świe­
żo doniosła Postner Zły., że nu granity po­
wiatu niessawskiego i Prus Zr oh. stra- 

*. żnify zastrzelili kilku wychodźców a je ­
dną kobietę ciężko ranili. Mimo liozuyen 
przeszkód wyszło w ciągu trzech miesię­
cy według urzędowej statystyki przeszło 
80.000 osób z samego Królestwo, Polskie­
go. Jest to przecież tylko cześć tych, 
którzy pospieszyli w strony nieznane, bo 
sam północno-niemiecki Llo> 1 przewiózł 
ich na swyoh statkach do Brazylji prze­
szło 100.000. Mamy obecnie dosyć do­
kładne wiadomości o tem, co dzieje się 
z wychodźcami w drodze do portów, ale 
od chwili, kiedy biedni wieśnirey posta­
wią stopę na pokładsio okrętu, uie po- 
dnbuem dowiedzieć się cośkolwiek o eh 
losie.

Co się z nimi dzieje w drodze i po 
przybyciu do Brazylji, Bog wiedzń u ra­
jzy. Mieliśmy przecież sposobność roz- 
nawitinia z ludźmi, którzy odbyli podróż 
lo państwa Dom Pedia w czasie gorą- 
izki emigracyjnej, jaka przed piętnastu 
taty panowała w Prusieeh Zachodni sn i 
dostarczyła kolonistów dla m.usta Ouii- 
tiby i okoliey, której następnie nadano 
nazwę Nowa Polowa. Emigracja wówczas 
również popierana była przez płatnych 
ajentów rządu brazylijskiego, który także 
opłacał koszta podróży morskiej.

Przeznuczone na ten cel okręty, były 
prawdziwem piekłam, bo przepołi iono w 
nieh nietylko drugo i trzeciorzędne kaju 
ty, lecz nadto zamykano wychodźców do 
oddziałów, w których nigdy nie mieszka­
ją ludzie a tylko balast się miości. Ścisk 
tam był niesłychany a powietrze okropue, 
wskutek czego powstawały v śród wy 
chodźców choroby, które ich nie dziesiąt

ścić okręt, ale nie puszczono ich do mia­
sta, lecz pod strażą zapędzono do stare­
go, opustoszałego spichlerza, w którym 
przecież tylko część nieszczęśliwych zna­
lazła pomieszczenie. Beszta zmuszona 
była obozować pod gułem niebem. K o- 
aisja sanitarce wybrała z pośród wy- 

- hodźców kilkunastu „zdrowychu i po­
zwoliła im pójść do miasta, celem zaku­
pienia dla reszty wiktuałów i narzędzi 
rolniozych, pocaesj cały oddział odsts. 
•viono w okolioe, będąoego dopiero w za­
wiązku, a składającego się z nielicznych 
''hat miasta Curitiba, gdsie im wymie­
rzono po kawale ziemi do wykarozowa- 
r.ia. Część wychodźców pogodziła się ■ 
i osom, ale inni oburzeni ua to, że ich tak 
oszukano, udali się z powrotem do Rio 
do Janeiro. Ponieważ komisja sanitarna 
już nie zwracała na nich uwagi, mogli 
swobodnie chodzić po stolicy, a za radą 
jakiegoś zamieszk alego tam od dłuższego 
'zasu rodaka, poszli przed pałac cesar­
ski, a następnie przed pałac następozyni 
tronu, błagając wśród głośnego płaczu o
litość  i sprawiedliwość.

Osiągnęli tyle, że za pośrednictwem ia- 
kiegoś żydka władze zaczęty się z bie­
dakami układać. Zapytano ich, czy nie 
‘ hcieliby pracować w porcie. Znalazło eię 
'ęiikuazieeięria ochotników, których wraz 
» rod'iinanr odstawiono do miasta Bahia 
w północnej Brazylji, gdzie Według listów, 
i akie późnie j nadeszły do Europy, wię­
ksza część wymarła na żółtą febrę. Ci, 
którzy pozostali w Rio de Janeiro, cho­
dzili oodzi unie z płaczem przed pałac 
następczyni tronu, aż wreszcie ujął się 
ra nimi miejscowy konsul pruski i uła­
twił im powrót do ojozyzny. Nies»ozęśl; 
wi stanęli w stronach rodzinnych, gdzie
niegdyś mieli się dobrze, bez grosza, o

jak Kawimicfz Zalewski, w sztuce, kt irą te 
atr nasz wystawi! w sobotę. Wziąć temat 
drażliwy, umieć go na scenie podać w ca- 
lei nagości, a przecież n«e wywołać niesma 
ku; naciągnąć stronę sytuacji do możliwych 
granic, *, jednak jej nie zerwać, praesnnąć 
przed ikiem widza szereg obiazów o łreści 
pra. d.iwei bardao ale nadzwyczaj trndnej do 
uwydatniona, stworzyć jednem słowem rzecz 
pelją szczegółów zaczerpniętych z tolero­
wanych tajemnic ży ia — wszystko to zro 
bić, jawnie na widok publiczny wyprowa­
dzić i nie i oankrutować, jest procesem, kić 
ry nie każdy antor przed trybunałem agro- 
mat onej publiczności wygrać potrafi. N i 
wal bym takie przeniesienie zakulisowych 

spraw życia na scenę — kontrabandą arty­
styczną ; ale wówczas yrzy JUBU należy, że 
przemytnik posiada niepospolity zmys* wy 
bierania śoieżek dla strażnika niewidocznych, 
któremi swój towar zagrani.zuy bez cła do 
składu teatralnego repertuaru wpiowaazj. 
Lecz w danym razie mamy do czynienia z 
głębazemi racjami ze względu, że autor roz- 
p krywanego utworu nia może być sądzony 
według zwykłej normy, stosowanej do tu- 
zinkowycn robotników różnych fars i zaba­
wek scenicznych.

Kazimi rz Zamwski ma djiwnie bystry 
wzrok, pozwaiająoy mu podpatrywać natn 
rę w jej najróżnorodniejszych objawach i 
posiada instynkt artystyczny, który mu słu­
ży, jako przewodrik w ^-yboric faktów 
Autor długiego szeregu głęboko pomyślą 
nyeh komedyj. zna gruntowne społeczeń­
stwo waiBzawskie i umie je malować bar 
wam. najprawdziwszemu Bogate mieszczań­
stwo stolicy znalazło w Zalewskim swego 
bjografa. Każdy utwór, jaki w tym kiorun 
ku wyszedł z pod pióra autora: „Małżem

raczej braku jej w Amelji. Około tej po- wą p «ni WojuowBka zawsze wywiąże sie 
staoi skupiają się inne osoby komedji: z zadania bez zarzutu. Panna K imin by- 
wszystkie 'męzkie znajdują się w związku »a bardzo szczęśliwą i mik pok .jóweozLą 
bezpośrednim, żeńskie zaś wciąż są z muszo Scena wyglądała gustownie — co z 
ne o niej myśleć. Konsekwentnie pize- jemnością zaznaczamy, 
prowadzona główna myśl ntwoiu, niedy Adam P  ,rowohki.
skntowana lecz oparta na fa ctacl widnieje *
w komeaji i nadaje jej cecnę niezs prze

przy

miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

prawdy; tak się \ istocie
świecie dzieje. Poczytujemy autorowi za
zasługę, że nie obwijał prawdy w tawernę, 1
że skoro zdecydował się dotknąć tycn spraw, 1
uie kierowała nim fałszywa pruderja. Przy- ^  daift 3 list (la obcoiJ (
znajemy, że o, a ,  jest n a g i -  lecz w swe, ^  Daied g Ą(l X*)*>k.ń-
szczerosci ma odkupienie Tyle o kom<-dji f . , JU. 3v  , , . , , 1 . . . .  L Utwo d jzijsze ustanowione jest na tan ceł,Zalewskiego w krótkich ramach mniejszej i 7 . ' , . .  . , ' . . .  . ’ .. s . . . .  . , . , ' , aDjsm aśli ratunek wszystkim dusaonrecenzji powi .dziać się dało ze strory ten 5 _  „ \ . i
dencji utworu; przechodząc do ^  “  .-^zym anym  ofiarując n aw y-
techniki scenicznej 
nii

»

w czyś .u zatrzymanym 
. . . .  i płaceni u ich długt zasługi dobrych naszyah

, wogóle całego obrobię ^  ^ów . Ot r.ny został na to dzień ma
sztn « ,  zaznacz, ć mus,my bezwzględny ] pQ W .śyr' Oh Swię

o nasz a a en u auora. om® )* < tych, aDy tem wyraźni sj p .ypominaś d is  ,
jTzedewszj ikiea iskrzy is.ę od dffwcipn, | k o ś c i o ł m  itszeze w <jnja«« . śsisły
pobudza ustawi ;znie ao śmiechu, zacieka ; ____„_• > • , ! . , . . . „r . . , .  nasi. związek 1 jedność 1  kościołami trjum-1 t_wi. Znać. że komedie nisał mistri. ,  . . . • , ., ’. L, fującym 1 tiorpiącym, które razem sti-na-
dramatycz.y, który zna wszystkie tajniki ^  jeden p0WHechny Kościół
swego kunsztu. Z kilku drobnych i n.owy- 
szuk mych, może nieuzasadnionych moty­
wów na puuzątku sztuki (trzy listy, pi 
sane przez Amelię, odczytanie ich etc.) 
zdołał Zalewski stworzyć cztery tkty, 
pełne życia, werwy i humoru. Podej­
rzenia dwóch żon, wykręty mężć w, inter­
wencja rodzioów, ślodztwo i dochodzenie 
wierności, fortem wszystkich osób, zręczność

je, wpływ na

Kalendarz■ Dziś: Dzień Zaduszny; ju­
tro : św. Karola Boromensza, biskupa.
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roku: Śmierć Kazimierza Wielkiego. —
1771 roku: Poiwanie z Warszawy króla 
Stanisław Augusta.

stwa A pfel“ i ,,Naszych zięciów", tohnie

darci i o starganych siłach. Widzieliśmy 
także kilka .osób, któró w czasie podróży 
uostaly pomieszania zmysłów i już nigdy 
nie odzyskały zdrowia.

Czy w ciągu lat piętnastu Brazylja u- 
( ywilizowała się na tyle, że rząd nie 
przyłoży ręki do rujnowania szczęścia ty­
sięcy rodzin; czy rząd republikański bę­
dzie uczciwszy od rządu cesarskiego, tru­
dno odgadnąć, —  ale z tego, co emigran-

taką prawcą życia, że kiedy człowiek ujrzy 
oałą tę galerją typów, stwierdzi, co leży na 
dnia d^szy warana oskiej burżuaK/i. Ujo 
mnym wykwitem tych warunków jest bez 
wątpienia taka Amelja Tichard, główne po 
stać sztuki „Oj mężczyźni, mężczyźniIu Nie 
dziwi nas wcale, żo w rozwoju twórczości 
Zalewskiego spotykamy, lekką, czy jak 
chcą niektórzy, lekkomyślną rzecz, jaką 
ma być świeżo wystawiona sztuka. Odskok 
to tylko pozorny.

1 alent Zalewskiego nie skrzywił się tu- 
tai, ari sniżył —  poszedł jednak drogą

Si zmuszeni są znosić w Europie, wboaie kfttóecmwefc ro woju i mas s dotknąć kwe 
czeka ich jeszczi ^J1 0 lło <irftillweJ - ® ^  pr*wdziwejmożna, ze za naorzent

gorsza dola, aniżeli tych, którzy p r z y b y l i  j  fcy ^ 1,  ej. Mai irz obyczajów pewnych sfer 
mAłunafn Ł /,a l- iAden t warszawskich, me mógł pominąć milczeniem

rezultatu tak dobrze znanych zboczeń mo 
Chodniło tylko o to, jak się wy- 

zadania: czy inoraliaow ać, czy

tam przed piętnastu laty. Wszak jeden 
■/. tych, którzy już dotarli do Brazylji! . .
donosi do Mławy, że w czasie podróży, j rR.
którą odbywało 700 wychodźców, po d w o-f w’ ~~J :— 7:'ń"K- - - - { przed ttawić nagą rzeczywistość ? Upodoba

' 1 : 1--------' skłaniały nieza-
drogą pierwozą,

. .  , . ale zmysł artystyczny ostrzegł go, że mo-
.ma pr r. tazymano cały oddział prze2 r8llzatorst^  mołe nie ^ k u lk ow a ć , sztu 
kilka dni na wyspie a następnie zabrano kę zab_ 8t#ło się więe ^ mamy utwór.

je albo troje dzieci dziennie rzucano » o t - .  . , .
J - - ? m a  1 w łasne przekonan ia

n  1 ■ j  n  i.-- j  • ort .w o d n ie  autora d o  p ó jśc iaPo przybyciu do Bih|i dnia 20 wrze-*
b. r. trzymano cały oddział

rzuszło 50 dzieci i znaczną liczbę do­
rosłych do szpitala.

Biedny nasz lud, nie znający języka 
krsjowców, ani żadnego z więcej upowsze­
chnionych języków europejskich, oddany 
iest w Brazylji na łaskę i niełaskę ró­
żnych oszustów.

Czas więc najwyższy, aby wysłać tam 
choćby kilku ludzi inteligentnych, któ- 
rr.yby służyli biednym naszym rodakom za 
opiekunów i pośredników. Organizowana 
przez pusła Szczepanowskiego i towarzy­
szów wyprawa może w ielke przynieść 
:orzyści, ale zanim przyjdzie do skutku,     -------------------- d  7 —      ---------------  ł  r j -------- 7  — --------------------- r  J J ^ —   p f '

kowały, lecz nieraz trzecią część pasa- <lziesiątki tysięcy ludu naszego znajdzie
żerów skazywały na pożarcie przez mor­
skie potwory. Wielu, zwłaszcza młodszych 
wychodźców, nie mogąc znieść trudów 
podróży — szukało ulgi w głębi bałwanów. 
Kiedy uroczyście ukazał się ląd i okręt 
zawmął do portu Rio de Janeiro, wstą­
piła w terca wynędzniałych wychodźców 
otucha. Cieszyli się, że w „płynącym mle­
kiem i miodem" kraju brazylijskim nie­
bawem zapomną o przebytych trudach, 
ale ciężki spotkał ich zawód. Gdy okręt 
zarzucił kotwicę zjawiła się aa jego po- 
kł« dzie komisja sanitarna, która orzekła, 
że pasażerowie me mogą wylądować, po 
nieważ zawlekHby do miasta zaraźliwe 
choroby. Policja rozporządziła wskutek 
tęgo, że wychodźców należy wysadzić ne 
ląd w mitpscu bozludnem. Niebawem po- 
dnieoioiic kotwicę i okręt ruszył się, aby 
wypłynąć napowrót na morze. Gdy to 
zauważyli wychodźcy, powstał wśród n ch 
płacz, krzyk i zgiełk n:esłyehany — bo 
obawiali się, że wypadnie im po raz dru­
gi p/zejść przez piekło, które co tylko 
przebyli. Kobiety błagały kapitana, aby

się bez opieki i ratunku. Niezbędna jest 
pomoc doraźna, której nie może udzielić 
chocby najzręczniej zy i najlepszemi chę­
ciami ożywiony sprawozdawca dzienni­
karski. Sądzimy, że najdzielniej i najsku­
teczniej mogłyby tu działać potężne na­
sze zakony, które przecież mają dostatek 
ludzi, posiadających wszelkie kwalfikacjo 
ua opiekunów i przewodników emigran 
iów, a organizacja zakonna daje możność 
szybkiego działania. Nie wąipimy, że nie­
bawem pośpieszy do Brazylji i Argen- 
tynji po k lku zakonników, aby biedny 
lud nasz otoczyć opieką i czuwać nad 
jęgo moralnem i materjalnem dobrem, a 
zarazem przygotować materjały dla eks­
pedycji, która zająć się ma zbadaniem 
ekonomicznego stanu Brazylji 1 sąsiednich

który sam w sobie wzięty może mieć ce 
chę niemoralną, lec* sprowadzony dc s* 
sadniczcgo Lnaozenia, nabiera wyraan po­
ważnego. Ifakty przedstawione w komedji 
„Oj mężczyźni, mężczyźni 1“ mają — zda­
niem naszem — rację byiu w twórczości Za 
lewskiegu głę ruj umotywowaną, i przez to 
nie mogą stanowić wyrzutów dia jego antor 
skiego sumienia.

Tak zrozumiana najnowsza komedia zna 
komitego pisarza, daje materjsł ao dokła 
Jnego zbadania, jakiemi są konsekwencje 
pewnych zjawisk w pośród warszawskiego 
społeczeństwa. 1  tutaj dopiero poznajemy 
wszystkie ognie namiętności, wybuchające 
w komedji Zalewskiego. Wszystko tu try 
ska humorem i blaskiem wesołoś -i, a je 
dnak mimowoli osiada w snren troska « y 
duszy niepokój. . .

Amelja Tichard, wzięta żywcem z braku 
warszawskiego, niepotrzebnie nosi fr-nouz 
kie nazwisko. Takich dam w Warszawie 
jest mnóstwo, mo cudzoziemek wcale. Mniej 
sza o to, dość, że widzimy na scenie 
ową postać niegdyś przoz Dumasa wpro 
wadzoną da teatru, tylko od „Damy ka

i kokieterja damy Tichard, 
najstaisze na pozór usposobienie mężczyzn 
powszechny zamęt wtem kole — oto czyn­
niki, towarzyszące rozwojow1 aomedji od 
początku do końca Wujaszak Bsturkie- 
wicz, stary kawaler, w którym diabeł je 
szeze pali, ofiara wszystkich, nawet Amelji; 
Katon Kretoński, wzięty na udany seniy 
ment panny Tichard ; obaj mężowie: Ła 
/owaki i Czempieliński: lokaj Biaturkie, i 

cza i skoczek Daum, narysowani są prze­
pysznie i dowcipnie. Role kobiece: Amelja 
T ;chard, dwie mężatki, stara Cieciurkow- 
skt. mają swoje granice, w których obra 
cają się z łatwością, dzięki wybornej ais.cfi 
Wsz .stkie z iś te postacie, w sytuacjach ko 
mioanycb postawione, rozporządzają całą 
masą niewyczerpanego humoru. Nikt tutaj 
się nie zastaunwia, nie moralizuje: źle c /y  
dobrze, ale tak się dzieje — konstatuje 
autor i nie dodaje żadnych uwag od sie­
bie. Powie, albo już powiedział gdzndndzr ij, 
w innej komedji, że tak być niepowinno 
że musi nastąpić odmiana obyozajów, tu jest 
tylko malarzem tych obyczajów — mała 
rzsm, którego pędzel, farby i skończone 
płótno mienią się odblaskami prawdziwego 
życia.

Komedję, wobec tłumów publiczności wy 
stawiono na naszej scenie baidzo porzą­
dnie. W  tej obsadzie ról, jaka była, nale 
ży zanotowao pracę i staranność reżyserji. 
P. Żelazowski w ciągi ostatnich kilku 
przedstawień dowiódł, że pojmuje obowiązki 
reżysera sumiennie i że n»d wypróbowa 
n;em sztuki gorliwie prreuje. I w wyko­
naniu komedji „Oj mężczyźni, mężczyźni!" 
znać było rękę reżysera. Przechodząc 9 
kolei óo pcj sdyńczycb wykonawców ma 
mv do zapisa .ia ogólną staranność rty 
stów, którzy grali z miarą i powściągliwo

Dzier zaduszny iest od dawnych cza­
sów „świętem" niebosaozykow, bo w ko­
ściołach wznoszą się modły aa pokój ich 
dasz, a miejsce ipoczynku ich ciał » wy kły  
ro d z in y  przyozdabiać w wieńce i sapałaś 

Jjtam światła. Pesymiści utrzymują, he czę­
sto ludzie przyozdabiają groby tylko, aby 
uczynić zadość swej próżności i popisLĆ się 
przed światem czułością. Być mo&o, ke są 

tacy, ale nie trudno ich poznać, mo tru­
dno odgi -inąd, czy wieńce na grobie skła­
dała ręka kochającej żony lub córki, o*y 
też zimnej kokietki. Otóż, na cmenta­
rzu rakowickim pobyt tej ostatniej prawie 
wcale nie był widoczny. Natomiast zauwa­
ży liśm y  wielką licabę gaabów, któro pray- 
ozdobione i oświetlone były skromnie, ale 
iatwo było domyśleć się, że n ie  było to 
dzieło słnżby, lecz osod, które nieboszezy 
ków kochały i po za grobem pozostały im 
wierne. Cały o ’ en tara ja miał wczoraj w ie­
czorem tysiącami świateł, a inałc było gro­
bów opnszczonycn, bo nawet najbiedniejsi 
zapalali po kilka świeczek na grobach mi­
łych seren swemu osób.

Najwspanialej były oświetlone: zbiorowy 
grób weteranów z roku 1630/31 i miejsca 
wspólnego spoczynku poległ,cl w r. 1863 
rodaków. Młodzież odśpiewała tam wiecau- 
rem hymny religijno narodowe. O zmroka 
odbyła się po cmentarza procesji, a ducho­
wieństwo odśpiewało na różnycb jego pun­
ktach pienia żałobne Powiedział kcoś ze stan, 
w jakim bywają utrzymane ementario i cześć 
oddawana umarłym są miarą aj .//iazaoji da 
nego narodu Jest w tem twierdzeniu duże 
racji, bo przecież wiadomo, że narody 
nieokrzesane, że nawet nasi wieśniacy uie 
bardzo się troszczą o swe cmentarze. Ne 
naszym cmentarza nieładu nie widać a nie 
brafc tam dowodów, że pamiętamy o na-

ścią. Podkreślamy tę okoliczność, ponieważ j szych nieboszczykach Objaw to bardzo po- 
ne.jmniejsza przesada byłaby w tuk draźli 3 oiesaający.
wych sytuacjach raziła bardzo. Otóż ariy 
ści ostrzegli się tego. Z panów najtypo 
wszą postać stworzył Ruszkowski, grający 
rolę Kretońskiego. Wartoby specjalnie 
przyjrzeć się interpretacji tego artysty, ale 
nie mamy na 10 miejsca Pan Sol“ki w 
roli lokaja, miał spryt, śmiałość i nieod­
zowną tutaj czelność. P. Siemaszko z wu 
jaszka Bisturkiewicza zrobił dobrą figurę;

Pogrzeb ś. p. prof. M. Nowickiego
W sobotę złożono do grobn awłoki i. p. 
profesora Makdymiljanu Nowickiego, nieod­
żałowanego pracownika na polu fauny kra­
jowej. Cały świat inteligentny Krakowa, 
pccaąwLzy cd prezesa Aks iemji umiejętno­
ści, dra Majera, oraz profesorów Uniwer­
sytetu niemal w komplecie, przedstawiciele 
wiadz rządowych i autonomicznych, ohy-

dobrymi też mężami byli pp. Żelazowski ijwatelstwo i mieszozaństwo —  wszyscy po- 
Sobiesław Epizodyczną rolę skoczka ode spieszyli oadać ostatnią posłngę znakomi-
grat p Antoniewski wcale zręcrnie. Z po 
stac kobiecych najcięższe zadanie miała do 
zwaiczenia pani Siennicka. Rola Amelji 
Ti hara obfituje w trudności nie małe i 
wymaga od artystki warunków fizycznych 
i iiite Agencji. Otóż pani S. odtworzyła tę 
postać trafnie z dobrze pojętym realiamem, 
a uniknęia również bardzo szczęśliwie na 
stręczającycb się z roli samej nadużyć. W 
pojęciu i przeprowadzeniu postaci Am slji 
Tichard, pani Siennioka wykazała najdo- 
kłaanięj rodzaj swego talentu; w kreacjach,meljowej" daleko moraluiej ns publiczność

działającą, bo pozbawioną zupełnie poe- wymagających wielkiego zasobu sprytu 
zji, w której aureolę przyoblekł ją sła kokieterji, w zaaresie bardzo wdzięcznym, 
wny paryski obrońca upadłych istot. W i-i ale wymagaję.-ym specjalnego uzdolnienie, 
dzimy Amelję działające 1 ta akcja wyciska ma nowa artystka n. sza pole otwarte d° 
właśnie na komedji Zalewskiego piętno dra- działania : po ostatniej roli można ten ho- 
matyczne. Mężczyźni lgną do niej, a ona roskop śmiało postaw Dodać j e s z c z e  na

krain, celem wskazania wy chodźcom, gdzie | wszystkich z wyrafinowaną maestrją 00 o- teży, że w akcie  ̂ trzecim, artystk miała

dlać
naiwiekfazą dla siebie korzyścią osie !  statnich granic wyzyskuje. Ma przecież je- { bardzo odpowiednią do roli, a bardzo gu

. J ^  A ,  L . l  • _ 1 ____  . . .   . a : ____ O . l r n w .  1 S n !się powinni. |dną pasję, której ulega: jest to miłość do stowną toaletę. Panie: Siemaszkowa i Suł 
skoczka cyrkowego, Alberta Dauma, który kowska, jako żony bioni^oe swyoh praw, 
ją w zamian minuje. jbyły szczere w oburzeniu; pierwsza przy-

Szcregół ten, psyoho1 ogijznie wierny, po- S wiązanie do męża okazywała serdecznie, 
tuaga do charakterystyki oałej duszy albo * druga w zaciętości miała werwę prawdzi­

wemu mężowi, którego sława rozniosła się 
daleko po za granioe kraju.

O godz. 3 popołudniu wyruszył kondukt, 
piowadzony przez kg. prof. Pelczara w a- 
systencii licznego kleru, * domu przy ul. 
Krowoderskiej 1. 40. Przed duchowień­
stwem postępowały deputacje młodzieży 
akademickiej ■ wieńcami: Gd „Czytelni 
akad.“ , „Akaoemicznoj B.romady“ , „Tew. 
Bratniej poi jcy “ , „słuchaczy Wydziału
filozoncznego , „głuohaczy I-go roku me- 
dycyny“ , od „farmaceutów", itd. Trumna 
nadto zasypaną była pięknemi wieńcami. 
„Od roaziny", „Profesorów Wydziału filo­
zoficznego", „Przyjaciół imarłego", „Tow. 
rybackiego" (które reprezentował pełny za­
rząd z prezesem Kulczyckim na czele. 
Chór akademicki śpiewał pieśni żałobno 
Przed karawanem szli również pedele 1 
berłami uniwersytecaiemi, pokrytemi krepą.

Kondukt podążył ul. Bławkowoką, Ryn­
kiem głównym, Florjańsk? wprost ni cmen- 
tnn rakowicki. Tutaj od bramy ponieśli 
do grobn drogie szosiątki profesora — aka­
demicy. Nad grobem, po odprawienia mo
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A\6vr pnes ki. prof. Pelciara i żałobnych 
pieni b chóru, pierwszy przemówił prof. 
dr Roitafińsfci, imieniem .Akademii umie 
jętnośei i profesorów Wydziału filoaofi- 
einego.

Mo—ca zaznaczył na wstępie trudności, 
jakie zwaleraó musiał nieboszczyk, zanim 
otwarła się przed nim droga do rozleglej 
szej pracy Była to zawsze praca, peł.ia 
poświęceń i ideałów, płynęea z głębokiego 
przywiązania do krain i z miłości dla nauki 
Niezmordowany „szermierz wiedzy fan 
nistycmej* nigdy nie gonił za zarobkiem, 
laaz wszystkie swe zasoby iatellektualne 
składał w oberże nauce i ojczyźnie. Kiedy 
przed 2 laty święcił rzadki jubileusz ćwierć 
wiekowei praoy nauczycielskiej —  wrzyacy 
nieśli mu w darze kywe, pełne gorącego 
uznania wyrazy caci i bili pokłon przed 
po agą naukową. Była to najpiękniejsza 
chw ’ « w kyeiu zmarłego Łyciu nie usłanein 
kwiatami, lecr głogiem i cierniami.

Z Loiei podniósł mówca niespożyte ai- 
sługi ś p. dra Nowickiego, położone oko 
ło stz o rżenia w Galicji i podniesienia do 

■yeofc $go stopnia kultury gospodarstwa ryb­
nego. Jtoi on w jednym r*ędzie obok Pie- 
truakie -̂o i Łooorzewskiego. Nietylko kraj, 
leca i lagranioa potrafiła oeenid daiałalnosć 
i. p. Nowiekiego w tym kierunku. Doigr 
dem togo szerokiego uznania, licine zagra­
niczne medale i dyplomy honorowe. Zmar 
ły należni do star izai generacji profesorów 
Umwersyiatu Jagiellońskiego,  któremu, jak 
i Akademji chlubę przynosił.

Ak 8t, 8rzyhow«ki poz gnał drogie 
saeaątki imieniem krakowskiej „Czytelni 
akad * Młodzież w głębokim smutkn patrzy 
na ustępującego a pośród niej profesora i 
ukochanego kierownika Imieaum ncrniów 
*armaceatów przemówił p. Józef Pieniążek 
a aakończył temi słowy: „Zegnamy po ras 
ostatni tę powłokę cielesną tylko, którą 
ki Jamy w łonie matki ziemi, bo duch 

Twó, w nas żyje, oarndza cię i płomienied 
będzie na sławę Twoią i czedd zasłużoną, 
bodaj wiecznotrwałą".

Ustatni z mówców adwokat dr. Wilkosz, 
imieniem wydziału „Towarzystwa rybackie­
go" podniósł specjalnie «asługi nieboszczy­
ka około -oawoiu ichtjologji w ogóle a głó­
wnie jego płod lą daiałalnos'd w Krakow- 
skiem Towanystwie rybackiem. Ono od­
czuwa świeża stratę boies lie i oby się zna­
lazł -n-krótce człowiek, któryby mógł dzieło 
mistrza godnie dalej poprowadzić.

Smutnemu obchodowi, który skońezył się 
o godzinie 5 */4 wieoz. towarzyszyła prze 
Wlicza* aura.

Prymicje, w  dniu wozorajszym odpra­
wił o godz. ypół do IX rano w kościele 
św. Katarzyny na Kazimierzu pierwszą 
mszę św. ks. Alojzy Stj Polak, nowowy- 
dwięcony członek Zgromadzenia 0 0 . Au- 
gustjanów.

C. k- Sąd krajowy karny w Krakowie, 
jako prasowy, zatwierdził konfkkatę nr. 290 
Kurj er a Polskiego za artykuł, p. t . : „Upa­
dek Krakowa"

Od koniitbtu, urządzająoego wieczorek 
Micki mczcwski, otrzymujemy następujące 
pismo: „Zawiązany przez Czytelnię akade­
micką komitet wieczoru Mickiewicza, ze 
prosił Towarzystwa: Wzajemnej pomocy
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego Chór 
akademicki, Bibljotekę prawników i Bibljo- 
tekę medyków do wzięcia udziału w ko­
mitecie przez twoich delegatów.

P. Helena Modrzejewska, po jednodnio­
wym pobycie w no,jem miiedcie, wyiechuła 
w sobotę wieczorem do Lwowa, gdzin 
około 10 b. m. rozpoczyna szereg go( An­
ny eh występów

Francuzek S treitt, znakomity malarr 
godcił przez cztery tygodnie w okolicy 
Krakowa, gdzie zbierał studja z nr,tu y. 
Z naszego miasta wyjechał obecnie na Wę 
gry. w okolice zamieszkałe przez cygs 
nów, których irty&ta - zamiłowaniem i su­
miennie bada i typy ich na płótuo prze­
nosi.

Artyści teatru krakowskiego przesłali w 
sobotę zbiorowy telegram gratulacyiny p. 
Józefowi Grzywińskiemu, artydcie dramaty 
czneinu teatrów W‘ rszawskich, który obcho­
dził tegoż dnia jubileusz 25-letni swej dzia­
łał aobd scenicznej.

Posiedzenie członków zjednoczonej dyrekcji 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych w Krako­
wi* odbyło się w sobotę o godzinie 12 tej 
w południe w lokalu Towarzystwa. Na po 
siedzenie to przybyli ze Lwowa dwaj dele 
gaci smtejssej filii pp, Ws Bełza i adw. 
dr. Ti 11. Najważniejszą z omawianych kwe­
sty) była sprawa organizacji w trzech kan- 
celarjach Towarzystwa Lwowskiej, kra­
kowskiej i poznańskiej, stal >j sprzedaży 
dzieł jz*uki na raty, w mydl projektu lwo­
wskiego. W  zasadzie zgodzono się na taką 
sprzedaż, a do sformułowania poszczegól­
nych punktów obrano komisję złożoną 
z pp. profi dra Jordana, dra Pieniążka, 
Z. hr. Cieszkowskiego. Piotra Stachiewicze 
i St. Tomkowicza. Więktaość obecnych o- 
świadczyła się za sprzedażą obrazó * z gwa­
rancją, t. j. za tem, aby Tow w razie zgło­
szenia się amatorów i zaPezenia przez ni 'h 
pierw jzej raty, spłacało artystę zupełnie.

Uchwalono w dalszym oiągu zakupiń nastę 
pująoe obrazy: Alchimowicza „Most Spado- 
-ńce", Aksentowicza „Rumeljotka *, W. Ger 
sona „Jaskinia", Kotowicza „Plain air", 
Kędzierskiego „O zmroku", Luskiny „Stn- 
djum niewiasty", 3'carda „Iwan Groźny", 
Rybknwskiego „U przewozu", Styki „Czar 
nogórka", Trojanowskiego „Owoce", Tor 
dosa „Most Karola w Praaze" Tetmajera 
„Gracze", Zawieiski ego „Chłopiec z mncbą 
na nosie", Krzeszą „Zwyciężył — zginął" — 
razem 14 obrazó' za 2425 złr. Nadto po­
stanowiono dopłacili p. Kasprowi Żelechow­
skiemu za obraz zakupiony w lipcu p t. : 
„Wywłaszczenie" — 50 złr.

Z wystawy. W  dniu wczorajszym dwia- 
tło elektryczne na wystawie Sztuk Pię­
knych zajadniało nareszcie w pełni i przy­
najmniej w czasie między godziną 7’/s — 
8 l/i wieczorem, łaanych „sztuczek" nie u- 
rządzało. Publiczności zebrała się licznie a 
orkiestra wojskowa sprawiała się dzielnie. 
Portret Artnra hr. Potockiego, dzieło Ma­
tejki i rzeźba w bronzie Wojtowicza, oto 
dwa główne magnesy, ciągnące obecnie na 
wystawę i przykuwające do siebie oczy. 
Portret nosi cechy wszystkich Matejkow- 
"kicn portretów ; posąg dłuta młodego rzeź 
hiarza jest bezwąipie -a jednem z najwy 
bitniejszych dzieł sztuki Zwracają także u- 
wagę na niebie: DOrtret p Mieczy,lłwa Pa­
wlikowskiego, malowany prmez pannę A- 
nielę Pająk, bardzo podobny ; Piotrowskie 
go naturabstyoznie traktowany obraz „Na 
rekolekcji" i Włodzimierzu Tetmajera ro­
dzajowy obrazek „Gracze".

z żądaniem zniesienia ustawy wyda­
lającej Jezuitów z granię Rzeszy.

Pelplin pod Gdańskiem 8 listopada.
Zarząd świeżo założonego „Katolickiego 
Tow. ludowego" przedstawił się księdzu 
biskupowi, wręczając mu statut z prośbą,.
o błogosławieństwo. Ks. biskup przycby jk sem bu rga , afty ob ją ć  rzą /iy  k«ię- 
I ł  się do tej orośby, wyraziwszy swtj*8twa
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listopada mają wszyscy robotnicy 
polsko-rosyjscy opuścić granice pań­
stwa pruskiego.

W iesbaden 3 listopada Książe 
nassauski ma dziś przybyć •(lULu-

radość, że powstała nowa instytucja, o 
parta na zasadach czysto-katolickieh.

Chojnice (w Prusiecb Zaob.) 3 listo­
pada. Z powodu ostrych uwag dzienni 
ków, dyrektor gimnazjum chojnickiego, 
który jest Niemcem, odebrał synowi swe­
mu przeznaczone wyłącznie dla Polaków 
stypendjum Raczyńskiego i przyznał je  
medyków5 Janowi Szukalskiemu z T u ­
choli, Polakowi.

B erlin  3 listopada. Kiedy ce- 
sa-z wczoraj wieczorem wracał po­
wozem z teatru, spłoszyły się oby-

RzyiU 3 listopada. Dzienniki po­
święcają krótkie uwagi przesileniu 
mlnisterjalnemu w Greeji, i prawie 
jednomyślnie sądzą, że Deljanis, sko­
ro napowrót dostał się do steru rzą­
dów, zmuszony koniecznością będzie 
musiał złagodzić polityczne zachcian­
ki swojego stronnictwa. Zresztą Eu­
ropa będzie umiała strzedz interesów 
prawdziwego pokoju.

Belgrad 3 listoDada. Były wice-
dwa konie, Cesarz wyskoczył z prezydent klubu radykalnych Maxi-

m

r e p e r t u a r  
T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

We wtorek 4 listopada: Po raz trzeci:
Oj mężczyźni, mężczyźni! komedja w 4 
akrach Kazimiersa Zalewskiego.
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Olsztyn na Warmji 3 listopada. 
Katolicy naszej dzielnicy rozpoczęli 
agitować na korzyść Jezuitów. We 
wszystkich parafjach zbierają się 
podpisy pod petycję do parlamentu,

jowozu , me odniósłszy żadnej 
szkody.

B erlin  3 listopada. Obchody ju­
bileuszowe nie wyszły Moltkemu 
na zdrowie Zasłabł on nazajutrz po 
ich ukończeniu i dziś jeszcze nie 
zdołał odzyskać sił Urzędowe bu- 
letyny zaręczają, że pacjent nieba­
wem wyzdrowieje, ale lud nerbństi 
bardzo obawia się o swego ulu­
bieńca.

B erlin 3 bstopada. Uchwały komi­
sji zwołanej dla zbadania sprawy 
ugody handlowej memiecko-austrja- 
ckiej, zostaną prawdouodoonie nieba 
wem zakomunikowane wiedeńskiemu 
urzędowi spraw zewnętrznych.

B erlin  3 listopada. „KOlnische 
Ztg“ donosi, że landraci we wscho­
dnich prowincjach państwa pruskie­
go wydali rozporządzenie, aby za­
raz po ukończeniu zbioru kartofli 
robotnicy L robotnice polsko-~osyj 
skiej narodowości (!) zatrudnieni w 
odnośnych okręgach podczas ubie­
głego lata, zostali uwolnieni i ode­
słani w strony rodzinne. Gdyby 
który robotnik nie chciał wracać do 
browolnie, należy go odstawić przez 
żandarmów do granicy. Do dnia 15
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WUDYSUWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wićfna L. 7.

B U T R O  w ^ n a j n u  b t i e s z k a n
piiyjmujó, Łgłasza i wynajmuje mieałkania w mieści a, n<i, ot-iw racji, oraz w m iej­
scach letnich i kąpielowych, na iadanie z planami ycMe po cecie: wpia 60 cnt. 
k'óry upoważnia do żądania wykaz -w mieszkań prze,, l ietący kwartał, i po wyna­

jęciu 60 cnt od ookoju, nie licząc kacimi i przedpokoiu

zaraz ■

2 wielkie stenc|e i  piwnicą, na parte 
rze, ulica Poselska Nr 20 

Duiy pokój dla 1 lub 2 studentów na 
I piętrze z przedpokojem, ulica Sien­
na Nr. 14.

2 pokoje, prrHpokói, k whnia na par­
terze ulica Topolowa Nr. 16.

Oomek parterowy z ogrodem złożony 
j z ft pokoi przedp. 2 kuchnie w 7-a- 
j krzó-ku.

J : Stanc|a na niętrze ul. Sienna Nr, 4
3—4 lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia 

na I  piętrzę lub pat .erze, mieszkanie 
tanie i ładne ni. Szlak Nr. 194.

2 pokoje ki walerskie na parterze ul. 
Smoleńsk Nr. 20.

Pr-kój umeblowany na I piętrze ul. Pi- 
jarska Nr. 4.

3 pokoje, kuchnia na parterze ul. Dolne 
młyny Nr P

Mk**izkanle na I piętrze J o ion e  z 9 po­
koi obszernych, przedp. kuchni, pralni, 
pokoju 4U służącego, stajni i wozo­
wni. W razie notrzeby moiua jeszcze 
wy iając 8 pokoje w oficynach ul. Kru- 
pniezu Nr. 9.

6 pokoi, prze Ipokój, kuchnia na 1 pię­
trze, po'-ój ula służby, pokój w sute­
renach ul. Karnu-licka Nr. 31.

ł l o  w y " “ - :  (193 r)
4  pokoje, prredpokój, kuchnia na II 

piętrzę. Pędzmhów Nr. 2.
S ta jca  i wozc irnia, ul. Batorego N. 20,
8  pokol, przedpokój, kucnnia, częściowo 

nmebh ,vane iu1 też bez tychże na I 
piętrze, pokój dla ałnżby, pralnia w 
auterer ich, stajnia i wozowni-, ul. Garn 
carska Nr. 6.

2 partje po 2 pokoje, przedpokoi, ku­
cht „a na i  piętrz“ ul. Topolowa Ni. 4-

4  pokoje i  balkonem, nrzedpokój, k u - 

chDia ta 1 piętrze, ui Iw Gertmdy, 
Nr. 28.

3 do u pokoi, kuchnia, pukój z kuchnią, 
'staania na 4 konie i wozownia ul. nad 
Buda'-ą Nr. 4.

5 pokoi przedpokój, kuchnia na parte­
rze ul. św. Murka Nr. 9.

2 partje po 2 pokoje, przedpokój, ku­
chni: na II piętrzr ul. Topolowa Nr. 4.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, nyża na 
i ł  piętrze nL Gertrudy Nr. 10.

4  pokoje, przrdpukój, kuchnia na par­
terze, ul. Garncarska Nr. l,

j W  tych dniach opuścił prasę siódm y roczn ik

„ M M M i r
najwięcej ulubionego kalendarza humorystycznego illustrowaneao.

Ananas oprócz oprócz dokładnej części kalendarzowej i infor- 
macyjnej zawiera bmnoryntyczne teljecony, nowelle, wierszo i opo- 
w :«tdpni„ Barielsa. Mlłkowskiego i Bartosznwlcza i t. d. Oprócz tego 
m.oHci w caęśc lireraokiej humorystyczną jednodniówkę złożoną r 
blisko stu artykulików prozą i w e-szem .

Na część illusńacyjną Ananasa złożyły się ołówki Kostrze- 
wsklego, Kruszewskiego, Ichnowskiego i t. u. Prócz tego podaje 
Ananas cztery piękne reprodukcje fototypijne z głośnych utrh 
rów artystycznych.

Anann8 jest najtańszym Z większych kalendarzy galieyjsitich, 
egzemplarz kosztuje bowiem tylko 4 5  ct (z przesyłką p..cztową 
pod opaską rekomend waną 60  ct- Adres wydawoy K Bartoszewicz

od 1 listopada.

4  poko] kuchnia ai ancja, na II pię­
trze, i,i Bracka Nr. b.

Pokój e ralerski na 11 piętrze, ul. Ba­
sztowe, Nr. 27.

Ł 0 U V R E
Sukiennice, 16.444(214-?)

ladeszl^ nowości z Parjza 
na 30zon jesienny i zimowy.

Kapeluszedamskie, okrycia, żakie­
ty  szlafroczki uamskie, zarzutkl 
balowe, przody, kamizelki dam­
skie, jersey, flehus, kokardy, na 
szyjniki, kwiaty balowe, pióra 
stru ,ie i fantazyjne, gorsety pa- 
ryzkie, wachlarze cd najtańs/ych 
do najdroższych, parasole męzltie 

i damskie, dżety do głowy.
Najbogatsza perfum erjt francu 
zka , angielska. Wody kolorskie,
oryginalne, francuzkie i angielskie, 
pu Iry, wody toaletowe. Przyj- 
IT.uję Się obettlunki ia suknie 
i kostjumy z Pary/a. Wysyłka na 

prowircję. Katalogi gratis.

Gabinet fotoplasijfczny
przybywa za kilka dni do
Krakowa 1 otwarty zostanie 
przy u l. G rodzkiej l . 7 1 ,

8 8fl-ljvis ń vis Arsenału.

K R A K O W S K I

mmm kartkowa
(BŁOCK) 836(8-10)

na rok 1891
i jen D nabycia we wszystkich 
księg lia^h i handlach papieru.

Cena egzemplarza 6 0  c r t
Skład główny u W ydawcy M« 
ŻenczvkOW8kiego, właściciel: Zr- j 
kładt. introligatorskiego w Kr - 1 

ko ul. "zpitalna Nr. 40

Kraków Sukiennice 27. ( 1- 6)

Śliwki i powidła
prawdziwe tureckie świeże na­

deszły do łiandlu 850(4-6)
H. Kretschmera

Kraków, Rynek 1. 10.

Zgubiono
W e czwartek w przejściu z teatru 
na ulicę Szewską, zgubione z o k » - -
r e l t  I n m u h -  r r o l a r n y ,
jedno kopertowy, okeydowany z łań- 
cujzkle i krótkim zakończonym - ałe- 
BZką. Szanowry znalazca raczy się 
zgłosić ul. Jagiellońska 7 do składu 
herbaty. Nagrody przeznacza się plęó 
reńskich. 869(2-3)

Józefa Ekierowa
udziela 836 ( 9 - ! ; - : ,

lekcyj tańców
w domach prywatnych i mui- 
ąionatach, oraz we wD si. J,re 

mieszkaniu
ul. Sławkowska Nr. 31, [ niętro.

Osobne godziny dla dzieci.

mowioz ogłosił artykuł, w którym 
twiei*dzi, że wykhiezenie jego z kiu 
bu radykalnych snowodotyata 2aro 
zumiałośc przywódcy stronnictwa Pa- 
sicza, który dąży do dyktatury.

Ateny 3 listopada. Delyannis po­
wiedział deputaćji Kreteńczyków, że 
do uregulowania spraw wyspy po­
trzeba zgody Europy. Środki poko­
jowo są pożądane. Najlepiej byłobv 
zwołać nowy kongres.

Eelbouine 3 listop. Zgromadze­
nie prawodawcze koion]i Victoria u 
dzieliło rządowi votum nieufności. 
Ministerium utworzone przez Gilliesa 
podało się do dymisji. Przyczyną 
upadku rządu jest ustąpienie zna­
cznej liczby deputowanych - robotni­
ków, podlegających wpływom inicja­
torów strejkowycli.

Newy Jork 3 listopada. Hr. Pa­
ryża wyjechał do Auglji.

Konstantynopol 3 listopada. 
Eefaliści wyłamali drzwi zamknię­
tej z polecenia patrjarchy cerkwi na 
przedmieściu Gulata i odprawili na­
bożeństwo bez duchown go.

L o n d y n  3 hbiopa^a. W ybory do RVd 
miejskich wypadły przew. żnie pnui^ślui-; 
dla konserwatystów.

I I 3 3 3 3 5 5  J K O M T K T m B W a j I  I t
K tc ch ce  palle  rzoczy-iriścle dob ri i zupcłi.So n ieszkodliw e iiap ierosr 

N iech kupuje tu tk i (g ilzy ) N IB K L liJO N t' z fabry k i

S. W IERUSZ NIEMOJOWSKIEGO
Lw ów  —  Teatralna 3  Kraków — Sukiennice

Ceny bnrdao nttBH a.

m sr IOO sztuk od i.2 centów.
Ziecema zamic na ,,’ t; —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Pizy od­

biorze 6000 koszs,transportu ponosi tabryka. 256(117-I80j

Djurnista
a  z a ra z e rr  k o p is ta  DlanÓW  p o s z u ­
k u je  n a ty c h m ń  sto  w e g o  u m ie s z c z e ­
n ia  p o d  n a js k ro m n ie js z e m i w a ­
ru n k a m i. Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  u -  
pi asza się n a d s y ła ć  p o d  a/Aresem : 

A. S. Poste restante Kraków.
852(3-3)

^  Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
łT L IA  W IE D E Ń SK A

Jest koncesja " S S ,"
następującego interesu «  K ra k ow ie :
I. Biuro korespondencyj pryw atnych , 
które ma bardzo obszeruy zaares dzla- 

j łauia, gdyż jest uprawuloneir do prze­
prow adzania 1 uskuteczniania wszel­
kich korespondencyj, jak o to ; próśb, 
umów, listów  famll. handlowych, da­
lej : porad o zapomogi, o pożyczk i, re ­
klam acje poczt, k o le jow e etc. f i  Bln 
ro pow yższe ja s t nadto uprawnione 
do przyjm ow ania ogłoszeu  dla w szy ­
stkich dzi-n n lków  1 prenumerat, tn 
dzież ac pośredniczenia w  spraw ach 
w yd .ow n leżycl 1 do w y szu k i.. ania w  
archi wac) dokumentów szlacheckich, 
fam ilijnych 1 t. d. III. Z Biurem po­
łączon y  jest Dom komisowy, k tóry  jest 
uprawniony do przyjm ow ania  w  ko­
mis wszelkich rze cz ' -u-hom ych 1 po­
średniczenia w  kupnie 1 sprzedaży ta ­
kow ych . Interes Domu kom isowego 
o bej in ije  zate 1 handel otw arty, w szy- 
atklemi (ucz w yjątku) towarami. W ła ­
ścic ie l zatem pow yższej kon^psj. ( --- on 
ce -tro w a ó  może w  sw oich  rękach hań­
bę’ w  najobszerniejszem tego słow a
znaczeniu.

Do pow yzszegu interesu poszukuje 
się w spóln ika z n iew ielkim  kapitałem, 
albo też koncesja ta  może być pod
korzystn “ ml warunkam i w y d z lt ja- - , - r  y
w ioń - B liższa w iadom ość w  Adml- w ia d o m o ś ć  przy^ u l. G a r b a r s k ie j ,  
n^siracji „K nrjera  Polskiego. (3 6 ) ' N r. 7, w  d z ied z > iou . 839(5-10)

4 HEIUMnNA KOHNA131 NÓW >
a z  W i e f l m a

zaopatrzoną została na sezon jesienny
^  r w w i e l k i  w y b ć r

4UBRAŃ MĘ7KICH I DZIECINNYCH
. 3 0  c e n a c h  f a b r y o z n -  o ł i  a m ianow icie:

Dbrńnja marynarkowe od 14 z łr . s AngPki z ;amizelką . od 20 złr .

4

i Kamieniczka
« jcdiiopiętroiYa,, /  ofl- 
i cyną, w dobrym stanie, 

przyul. Reformackiej. 
1. 7, z wolnej rąk: do 

sprzedania
S J t a ia ,  o o n a .

16.000 z ł r .
Bliższa wiadomość na 

miejscu (4-6)
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WILLA
na Zwierzyńcu, zbudowana z wiel­
kim kom ortem, z pięknym wido­
kiem jasf do sprzedania. Bliższa

Ubrania żakietowe . . od 23 złr. 
Ubrania salon, i frak. od 25 złr.

Paltoty zim owe . 
M enżykow

od 18 złr. 
od 1& złr.

rJ38*1*6 j  jszczow e, szlafroki, bondy do podroży, wielki wy- 
0 8P°Dni, kamizelek jedwabnych I pikowych po najtańszych cenach,

Ubrauia dziecinne najnowszego fasonu.
y u . ł n c i y  n a s z e ;  

r i % nr „ w (pąkowie, ul. Grodzka, J, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czernlowoaoh, w Biały (w Bielsku); w Ooawh I PHźnle

A by uniknąć pom yłek uprasza się o zapamiętanie n azw i­
ska nrmy 1 nuiuerudomu, w  którym  magazyn się w  K rakow ie zaajdnje.4 830(12-?) L szacunkiem 

H e i l m a n n -  K o l a n  i  S y n o w i e ,  
w Krakowie, ul. firodzka, L 9 , 1 piętro.

y r w iw ' ▼ i r

„ S W 1 A T '
1 jjfń j:tv c in le ]s u  I najwięcej tekstu ;awleralice czasopismo polskie

r“ X
' d

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, U
od trzech lat wychodzące w Krakowie, z liczmmi do- » 

datkami obrazowemu i powieściowemi. <T£
Prenumerata na „Ś W IA T “  w y n o si;

Rocznie 12 zlr. Póiroeznie 6 złr. Kwartaliiio ;) złr. 
Prenum erować najlepiej w p ros i

w Adniinistracj, „Świata11: 40. Ulica Florjanska. §
Kilka kompletów z roku 1889 i 1890 można ^  

jeezoze nabyć w Admiir'atracji „ŚWTIA TA “. S
„ S W  1 A T “  jest i.ajkorzyatiiiejszem pi- S  

smem dla wszelkich Ogłoszeń, posiada bowiem naj S  
bogatszą kitjenteię i dwa tygodnie leży na stołach ^
salonów.

1 *s lU fw  «Ww«y: Dr. U :s ł <lr*ewtók

X703(16-20) fe*
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